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CZTE­RY

Czy na­praw­dę pró­bo­wa­li mu gro­zić?

Mi­ka­mi wes­tchnął cięż­ko. Wziął z biur­ka ko­pię spra­woz­da­nia pra­so­we­go, zmiął ją w kul­kę i wy­rzu­cił do ko­sza na śmie­ci. Ni­g­dy do­tąd mię­dzy nim i dzien­ni­ka­rza­mi nie do­cho­dzi­ło do otwar­tej kon­fron­ta­cji, a dzi­siaj ich ata­ki mia­ły wy­miar oso­bi­sty. Mi­ka­mi po raz pierw­szy zo­ba­czył w nich au­ten­tycz­ną żą­dzę krwi, co tyl­ko spo­tę­go­wa­ło jego iry­ta­cję. Nikt prze­cież nie umarł; to był je­den z wie­lu wy­pad­ków dro­go­wych, któ­ry praw­do­po­dob­nie zo­stał­by nie­zau­wa­żo­ny, gdy­by nie spor­na kwe­stia ano­ni­mo­wo­ści da­nych. W obec­nych cza­sach tak nie­istot­ne zda­rze­nia po­mi­ja­no na­wet w ma­łych, lo­kal­nych ga­ze­tach.

Cóż, przy­naj­mniej w biu­rze znów było dość miej­sca dla jego pra­cow­ni­ków. Wzrok Suwy prze­śli­zgi­wał się po ga­ze­cie. Mina męż­czy­zny su­ge­ro­wa­ła, że chce coś po­wie­dzieć, choć wy­raź­nie uni­kał kon­tak­tu wzro­ko­we­go. Ku­ra­mae i Mi­ku­mo koń­czy­li pra­cę nad biu­le­ty­nem, któ­ry mie­li nie­dłu­go od­dać. Zda­wa­li się cze­kać, aż Mi­ka­mi od­zy­ska do­bry hu­mor. A może po pro­stu mu współ­czu­li? Cała trój­ka do­sko­na­le sły­sza­ła sło­wa Aki­ka­wy: „Zmie­ni­łeś się, Mi­ka­mi”.

Mi­ka­mi za­pa­lił pa­pie­ro­sa, ale za­cią­gnął się tyl­ko kil­ka razy, po czym zga­sił go i do­pił zim­ną her­ba­tę. „Wresz­cie od­wa­ży­li się po­wie­dzieć to wprost”, po­my­ślał. Już od dłuż­sze­go cza­su od­no­sił wra­że­nie, że pra­sa prę­dzej czy póź­niej mach­nie na nie­go ręką. Zna­lazł się więc z po­wro­tem w punk­cie wyj­ścia... Obu­rza­ła go ta świa­do­mość. Choć może od po­cząt­ku prze­ce­niał siłę wię­zi, jaką uda­ło mu się stwo­rzyć z dzien­ni­ka­rza­mi? Czuł się jak czło­wiek, któ­ry uj­rzał na pu­sty­ni oazę, a ta oka­za­ła się fa­ta­mor­ga­ną. Nie zdą­żył zbu­do­wać mo­stu, by te­raz twier­dzić, że coś ule­gło znisz­cze­niu. Wy­star­czy­ło, że wiatr za­wiał w inną stro­nę, żeby ule­cia­ło wą­tłe za­ufa­nie, ja­kim się wza­jem­nie da­rzy­li. Gdy­by dziś ktoś go za­py­tał, czy od cza­su re­form w Biu­rze Pra­so­wym uda­ło mu się choć­by czę­ścio­wo po­zbyć daw­nej nie­chę­ci do dzien­ni­ka­rzy, nie umiał­by od­po­wie­dzieć.

Na do­da­tek miał też pe­cha. Kwe­stia utaj­nia­nia in­for­ma­cji w spra­woz­da­niach była de­li­kat­na i sta­ła się pro­ble­mem po­li­cji ca­łe­go kra­ju. Nie­szczę­ście Mi­ka­mie­go po­le­ga­ło na tym, że jego ko­lej na­de­szła wła­śnie te­raz, kie­dy ge­ne­ral­nie nad­wą­tli­ła się wia­ra pra­sy w jego do­bre in­ten­cje. Na­zwi­sko ko­bie­ty znaj­do­wa­ło się w szu­fla­dzie biur­ka: Ha­na­ko Ki­ku­ni­shi. Ko­mi­sa­riat za­warł je w ofi­cjal­nym fak­sie, ale za­le­d­wie pół go­dzi­ny po jego otrzy­ma­niu Mi­ka­mi ode­brał te­le­fon od za­stęp­cy ko­men­dan­ta: „Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam. Ta ko­bie­ta jest w cią­ży, mo­że­cie chwi­lo­wo utaj­nić jej na­zwi­sko?”.

Mi­ka­mi przy­wo­łał do sie­bie Suwę.

– Co my­ślisz o tym za­mie­sza­niu?

Suwa zmarsz­czył brwi.

– Tro­chę się wku­rzy­li.

– Z mo­je­go po­wo­du?

– Skąd. Uwa­żam, że szef zro­bił wszyst­ko, jak na­le­ży. Nie­za­leż­nie od sy­tu­acji nic nie idzie zgod­nie z pla­nem, kie­dy na ta­pe­cie po­ja­wia się kwe­stia ano­ni­mo­wo­ści.

Suwa miał na te­mat Biu­ra Pra­so­we­go po­dob­ne zda­nie co dy­rek­tor Aka­ma – je­dy­na róż­ni­ca po­le­ga­ła na tym, że Suwa po­słu­gi­wał się mar­chew­ką nie go­rzej niż ki­jem. Był ni­czym słod­ki cu­kie­rek, owi­nię­ty w pa­pie­rek kom­pe­ten­cji, zdol­no­ści i dumy na­tu­ral­nie uta­len­to­wa­ne­go spin do­cto­ra.

Mi­ka­mi od­chy­lił się na krze­śle. Pa­trzył, jak Suwa pod­cho­dzi żwa­wym kro­kiem do swo­je­go biur­ka, by ode­brać te­le­fon. „Jak­by wstą­pi­ły w nie­go nowe siły”, po­my­ślał z prze­ką­sem Mi­ka­mi. Cóż, nie­wy­klu­czo­ne, że dy­rek­tor dzia­łu – z prze­szło­ścią w do­cho­dze­niów­ce, za to z mi­zer­nym do­świad­cze­niem w Biu­rze Pra­so­wym – stał Su­wie na prze­szko­dzie. Cie­ka­we, czy wła­śnie ta­kie tar­ga­ły nim emo­cje, za­sta­na­wiał się Mi­ka­mi. „No do­brze, prze­ko­naj­my się, co po­tra­fisz”.

Mi­ka­mi uznał, że pora zmie­nić po­dej­ście. Nie mógł so­bie po­zwo­lić ani na igno­ro­wa­nie obec­nej sy­tu­acji, ani na bier­ne du­ma­nie nad przy­czy­ną utra­ty wza­jem­ne­go za­ufa­nia. Bez wzglę­du na to, co po­sta­no­wi, nie wol­no mu było zry­wać kon­tak­tów z me­dia­mi – to tak, jak­by jako śled­czy od­mó­wił pro­wa­dze­nia spra­wy.

– Słu­chaj­cie... – zwró­cił się do współ­pra­cow­ni­ków.

Suwa, któ­ry wła­śnie skoń­czył roz­ma­wiać, pod­niósł się w tej sa­mej chwi­li co Ku­ra­mae. Mi­ku­mo sie­dzia­ła na kra­wę­dzi krze­sła, nie­pew­na, czy jej tak­że do­ty­czą sło­wa sze­fa. Da­jąc znać ręką, że może zo­stać na miej­scu, Mi­ka­mi przy­wo­łał bli­żej Suwę i Ku­ra­mae.

– ...sprawdź­cie w sali obok, czy da się ja­koś za­ła­go­dzić sy­tu­ację, a przy oka­zji spró­buj­cie wy­ba­dać, kto tak na­praw­dę stoi za na­ci­ska­mi, okej?

– Nie ma spra­wy.

Suwa wy­raź­nie się oży­wił. Chwy­cił kurt­kę i wy­szedł zde­cy­do­wa­nym kro­kiem z po­ko­ju, nie cze­ka­jąc na dal­sze in­struk­cje. Ku­ra­mae ru­szył za ko­le­gą, choć jego ru­chom bra­ko­wa­ło tej sa­mej pew­no­ści sie­bie. Mi­ka­mi roz­cią­gnął mię­śnie szyi. Chwi­lo­wo miał w so­bie dość opty­mi­zmu, by nie ulec ro­dzą­ce­mu się nie­po­ko­jo­wi.

Klub Pra­so­wy to uni­kal­ne śro­do­wi­sko. Jako ry­wa­le z jed­nej bran­ży, po­szcze­gól­ni dzien­ni­ka­rze sta­ra­li się mieć na oku kon­ku­ren­cję, cho­ciaż jed­no­cze­śnie dało się wy­czuć wśród nich so­li­dar­ność bli­skich współ­pra­cow­ni­ków. Kie­dy zaś wy­stę­po­wa­li prze­ciw­ko po­li­cji, owa so­li­dar­ność prze­ra­dza­ła się w sil­ne prze­ko­na­nie wal­ki o wspól­ną spra­wę. Wów­czas, tak jak dzi­siaj, po­tra­fi­li two­rzyć jed­no­li­ty front, któ­ry za­wsty­dzał na­wet sa­mych po­li­cjan­tów. Ale osta­tecz­nie od­po­wia­da­li przed róż­ny­mi pra­co­daw­ca­mi. Każ­da z re­dak­cji mia­ła wła­sną po­li­ty­kę i inne tra­dy­cje, co ozna­cza­ło, że po­zo­ry za­wo­do­wej so­li­dar­no­ści nie za­wsze współ­gra­ły z rze­czy­wi­sto­ścią.

Mi­ka­mi wciąż nad tym roz­my­ślał, gdy do biu­ra wszedł Yama­shi­na. Ro­zej­rzał się ner­wo­wo, w ni­czym nie przy­po­mi­na­jąc fa­ce­ta, któ­rym był jesz­cze kwa­drans temu, kie­dy pró­bo­wał z ko­le­ga­mi od­czy­tać na­strój Mi­ka­mie­go.

– Chciał pan coś jesz­cze do­dać?

Roz­luź­nił się na brzmie­nie gło­su Mi­ka­mie­go i roz­cią­gnął usta w uśmie­chu.

– Wie pan co, sko­rzy­stał­by pan na odro­bi­nę ła­god­niej­szym po­dej­ściu. Ta sy­tu­acja przed chwi­lą... Kom­plet­ne sza­leń­stwo.

– Sza­leń­stwo?

– Wszy­scy są wście­kli.

– O ile so­bie przy­po­mi­nam, to pan spro­wo­ko­wał ten spór.

– Skąd ta­kie prze­ko­na­nie? My­śla­łem, że przy­cho­dzę do pana z ga­łąz­ką oliw­ną.

Yama­shi­na oba­wiał się, że po­li­cja ogra­ni­czy współ­pra­cę. Mi­ka­mi zro­zu­miał, że nie utra­cił wła­dzy nad mniej pew­ny­mi sie­bie pi­sma­ka­mi, ta­ki­mi jak ten tu­taj.

– Jak wy­glą­da sy­tu­acja? – pró­bo­wał go wy­ba­dać.

Yama­shi­na te­atral­nie ści­szył głos.

– Jak już mó­wi­łem, lu­dzie się wście­kli. Ci z „Toyo” sza­le­ją, po­dob­nie jak chło­pa­ki z „Utsu­ki” i „Ma­ini­chi”. No a ci z „Asa­hi”...

Roz­dzwo­nił się te­le­fon. Mi­ka­mi pod­niósł słu­chaw­kę, zi­ry­to­wa­ny, że prze­szka­dza­ją mu wła­śnie te­raz.

– Dy­rek­tor chce się z pa­nem zo­ba­czyć w swo­im biu­rze.

Dzwo­nił Ishii z se­kre­ta­ria­tu – z ja­kie­goś po­wo­du w jego gło­sie po­brzmie­wa­ło za­do­wo­le­nie. Mi­ka­mi wy­obra­żał już so­bie minę Aka­my. Ogar­nę­ły go na­gle złe prze­czu­cia, bo nie­czę­sto się zda­rza­ło, żeby do­bre wie­ści dla sze­fa se­kre­ta­ria­tu ozna­cza­ły coś do­bre­go dla nie­go.

– Po­trze­bu­ją gdzieś pana?

– Zga­dza się. – Wsta­jąc z krze­sła, za­uwa­żył na pod­ło­dze sa­mo­przy­lep­ną kar­tecz­kę le­żą­cą w cie­niu nogi biur­ka – roz­po­znał pi­smo Mi­ku­mo. Prze­czy­tał wia­do­mość dys­kret­nie, by Yama­shi­na ni­cze­go nie za­uwa­żył.

„Te­le­fon od in­spek­to­ra Fu­ta­wa­ta­rie­go. 07:45.”.

Shin­ji Fu­ta­wa­ta­ri. Do­łą­czy­li do po­li­cji w tym sa­mym roku. Mi­ka­mi bez­wied­nie za­ci­snął usta. Zer­k­nął na Mi­ku­mo, ale się nie ode­zwał. Cze­go mógł od nie­go chcieć Fu­ta­wa­ta­ri? Na pew­no zdą­żył się zo­rien­to­wać, że Mi­ka­mi go uni­ka. Może cho­dzi­ło o ja­kieś spra­wy biu­ro­we? A może usły­szał o wczo­raj­szej iden­ty­fi­ka­cji zwłok i czuł, że jako ko­le­ga po fa­chu po­wi­nien coś po­wie­dzieć?

Mi­ka­mi przy­po­mniał so­bie o obec­no­ści Yama­shi­ny.

– Wró­ci­my do tej roz­mo­wy póź­niej.

Prze­ko­na­ny, że uda­ło mu się coś wskó­rać, Yama­shi­na kiw­nął z za­do­wo­le­niem gło­wą, po czym wy­szedł z biu­ra tuż za Mi­ka­mim. Kie­dy zna­leź­li się na ko­ry­ta­rzu, od­chrząk­nął.

– Ach, pa­nie Mi­ka­mi...

– Słu­cham?

– Czy wczo­raj... czy to praw­da? Że stan człon­ka pań­skiej ro­dzi­ny był kry­tycz­ny.

Mi­ka­mi od­wró­cił się po­wo­li. Yama­shi­na mie­rzył go bacz­nie wzro­kiem.

– Oczy­wi­ście. Dla­cze­go pan pyta?

– Och, bez po­wo­du – od­parł z wa­ha­niem dzien­ni­karz. – Po pro­stu obi­ło mi się o uszy, że mo­gło cho­dzić o coś in­ne­go.

„Du­pek”.

Uda­jąc, że nie sły­szy, Mi­ka­mi ru­szył ko­ry­ta­rzem. Yama­shi­na zdą­żył go klep­nąć z prze­sad­ną po­ufa­ło­ścią w ra­mię, po czym znik­nął w sali pra­so­wej. Przez uchy­lo­ne do po­ło­wy drzwi Mi­ka­mi do­strzegł prze­lot­nie kłę­bo­wi­sko dzien­ni­ka­rzy o su­ro­wych mi­nach.










PIĘĆ

Poza porą prze­rwy na lunch na ko­ry­ta­rzach pierw­sze­go pię­tra rzad­ko moż­na było ko­go­kol­wiek spo­tkać. Księ­go­wość, Szko­le­nia, Spra­wy We­wnętrz­ne... Drzwi biur wy­dzia­łów były po­za­my­ka­ne na czte­ry spu­sty, żeby nie ku­sić oczu cie­kaw­skich. Te­raz ci­szę za­kłó­ca­ło wy­łącz­nie echo kro­ków Mi­ka­mie­go na wy­wo­sko­wa­nej po­sadz­ce. Wy­dział Spraw Ad­mi­ni­stra­cyj­nych. Sło­wa na wy­bla­kłej ta­blicz­ce zda­wa­ły się wy­mu­szać na wi­zy­tu­ją­cych pe­wien nie­po­kój.

Mi­ka­mi pchnął drzwi. Na koń­cu po­miesz­cze­nia sie­dział szef dzia­łu o na­zwi­sku Shi­ro­ta. Mi­ka­mi skło­nił się mil­czą­co, ką­tem oka spo­glą­da­jąc w kie­run­ku biur­ka in­spek­to­ra przy oknie. Fu­ta­wa­ta­rie­go nie było – nie pa­li­ła się lamp­ka, a na bla­cie pa­no­wał po­rzą­dek. Praw­do­po­dob­nie był te­raz w dzia­le per­so­nal­nym na pierw­szym pię­trze pół­noc­ne­go bu­dyn­ku. Cho­dzi­ły plot­ki, że pra­co­wa­no tam już nad trans­fe­ra­mi za­pla­no­wa­ny­mi na nad­cho­dzą­cą wio­snę. Fu­ta­wa­ta­ri od­po­wia­dał za przy­go­to­wa­nie pro­po­zy­cji zmian na sta­no­wi­skach kie­row­ni­czych, co bu­dzi­ło w Mi­ka­mim pe­wien dys­kom­fort od chwi­li, gdy do­wie­dział się o tym od Ishiie­go. Co to ozna­cza­ło dla jego wła­sne­go przy­dzia­łu? I czy za jego po­wrót do Biu­ra Pra­so­we­go na pew­no od­po­wia­dał je­dy­nie dy­rek­tor Aka­ma?

Mi­ka­mi za­pu­kał do drzwi biu­ra Aka­my.

– Pro­szę wejść – do­le­cia­ła go od­po­wiedź Ishiie­go. Po­dob­nie jak przez te­le­fon głos sze­fa se­kre­ta­ria­tu wy­da­wał się wyż­szy o okta­wę.

– Chciał się pan ze mną wi­dzieć?

Mi­ka­mi prze­szedł po mięk­kim dy­wa­nie. Aka­ma sie­dział na ka­na­pie, dra­piąc się po pod­bród­ku. Oku­la­ry w zło­tych opraw­kach, szy­ty na mia­rę gar­ni­tur w prąż­ki i za­my­ślo­ne spoj­rze­nie. Wy­glą­dał do­kład­nie tak samo jak zwy­kle – mo­de­lo­wy przed­sta­wi­ciel kie­row­nic­twa wyż­sze­go szcze­bla, o któ­re­go na­śla­do­wa­niu ma­rzy więk­szość no­wych re­kru­tów. Miał czter­dzie­ści je­den lat, o pięć lat młod­szy od Mi­ka­mie­go. W po­miesz­cze­niu znaj­do­wa­ła się jesz­cze jed­na oso­ba – ły­sie­ją­cy fa­cet po pięć­dzie­siąt­ce, sie­dzą­cy obok swo­je­go sze­fa pro­sto jak stru­na i z miną wy­ra­ża­ją­cą peł­ne pod­da­nie: Ishii. Ski­nął na Mi­ka­mie­go, aby ten się zbli­żył. Aka­ma nie cze­kał, aż Mi­ka­mi usią­dzie.

– Mu­sia­ło być tam dość... nie­przy­jem­nie – za­czął swo­bod­nym to­nem, jak­by cho­dzi­ło o przy­ła­pa­nie Mi­ka­mie­go nago pod prysz­ni­cem.

– Nie... Prze­pra­szam, nie po­wi­nie­nem po­zwa­lać, żeby spra­wy oso­bi­ste wpły­wa­ły na moją pra­cę.

– Nie przej­muj się tym aż tak. Pro­szę, usiądź. A miej­sco­wi? Za­kła­dam, że trak­to­wa­li cię uprzej­mie?

– Oczy­wi­ście. Do­brze o mnie za­dba­li, szcze­gól­nie ko­men­dant ko­mi­sa­ria­tu.

– Miło to sły­szeć. Prze­ślę oso­bi­ste po­dzię­ko­wa­nia.

Jego za­tro­ska­ny głos draż­nił Mi­ka­mie­go.

Wszyst­ko za­czę­ło się trzy mie­sią­ce temu. Nie wi­dząc in­nej moż­li­wo­ści, Mi­ka­mi zwró­cił się do Aka­my o po­moc. Zwie­rzył mu się, że jego cór­ka ucie­kła z domu i po­pro­sił, by roz­sze­rzyć po­szu­ki­wa­nia z jego lo­kal­ne­go ko­mi­sa­ria­tu na całą pre­fek­tu­rę. Re­ak­cja Aka­my za­sko­czy­ła go – dy­rek­tor na­gry­zmo­lił po­śpiesz­nie ja­kąś uwa­gę na wnio­sku o wsz­czę­cie po­szu­ki­wań, któ­ry Mi­ka­mi ze sobą przy­niósł, po czym za­wo­łał Ishiie­go i po­in­stru­ował go, żeby prze­fak­so­wał do­ku­ment na ko­men­dę głów­ną w To­kio. Ozna­cza­ło to, że spra­wą być może zaj­mie się Biu­ro Bez­pie­czeń­stwa Pu­blicz­ne­go. Albo Biu­ro Do­cho­dzeń Kry­mi­nal­nych – a może na­wet se­kre­ta­riat ko­mi­sa­rza ge­ne­ral­ne­go? Na­stęp­nie Aka­ma odło­żył dłu­go­pis i po­wie­dział: „O nic się nie martw. Jesz­cze dziś wszyst­ko bę­dzie zor­ga­ni­zo­wa­ne, od Hok­ka­ido aż po Oki­na­wę”.

Mi­ka­mi wciąż pa­mię­tał wy­raz trium­fu na twa­rzy dy­rek­to­ra. Na­tych­miast zro­zu­miał, że cho­dzi­ło o coś wię­cej niż po­czu­cie wyż­szo­ści pły­ną­ce z tej de­mon­stra­cji wła­dzy wpły­wo­we­go biu­ro­kra­ty przy­sła­ne­go z To­kio – oczy Aka­my roz­bły­sły ocze­ki­wa­niem zmian. Wwier­cił się nimi w Mi­ka­mie­go zza oku­la­rów o zło­tych opraw­kach, nie chcąc prze­ga­pić chwi­li, gdy sto­ją­cy przed nim re­gio­nal­ny szef, któ­ry tak dłu­go mu się opie­rał, wresz­cie ska­pi­tu­lu­je. Mi­ka­mi za­drżał, po­nie­waż zdał so­bie spra­wę, że od­sło­nił przed swo­im zwierzch­ni­kiem sła­by punkt, któ­ry ten bę­dzie mógł te­raz wy­ko­rzy­stać. Czy jed­nak, jako oj­ciec nie­po­ko­ją­cy się o bez­pie­czeń­stwo cór­ki, miał inne wyj­ście?

– Dzię­ku­ję. Je­stem pań­skim dłuż­ni­kiem.

Mi­ka­mi skło­nił się głę­bo­ko. Gło­wę miał ni­żej po­zio­mu biur­ka, ni­żej na­wet niż wła­sne ko­la­na.

– To już dru­ga taka sy­tu­acja. Na­wet so­bie nie wy­obra­żam, jak trud­ne mu­szą być dla pana te wy­jaz­dy. – Nie po raz pierw­szy Aka­ma drą­żył te­mat Ay­umi dłu­żej, niż to było ko­niecz­ne. – Wiem, że już o tym roz­ma­wia­li­śmy, ale może po­wi­nien pan udo­stęp­nić do­kład­niej­sze in­for­ma­cje o cór­ce? Coś wię­cej niż samo zdję­cie i opis wy­glą­du ze­wnętrz­ne­go. Mnó­stwo rze­czy mo­gło­by się przy­dać: od­ci­ski pal­ców, do­ku­men­ta­cja den­ty­stycz­na...

Rzecz ja­sna Mi­ka­mie­mu cho­dzi­ły ta­kie po­my­sły po gło­wie już wcze­śniej, za­nim Aka­ma zdą­żył o nich choć­by na­po­mknąć. Każ­de oglę­dzi­ny zwłok były dla nie­go ist­ną tor­tu­rą – w szcze­gól­no­ści ta chwi­la, gdy zdej­mo­wał z twa­rzy ofia­ry bia­łe prze­ście­ra­dło – a Mi­na­ko była na skra­ju za­ła­ma­nia ner­wo­we­go. Mimo to wciąż się wa­hał. Od­ci­ski pal­ców i dło­ni, wy­ci­ski jamy ust­nej, hi­sto­ria den­ty­stycz­na. Wszyst­kie te dane przy­da­wa­ły się naj­bar­dziej przy iden­ty­fi­ka­cji ofia­ry. Chcę, że­by­ście od­na­leź­li cia­ło mo­jej cór­ki – tyle ozna­cza­ło­by dla nie­go prze­ka­za­nie do­ku­men­ta­cji, a on na­wet nie chciał do­pusz­czać do sie­bie po­dob­nych my­śli.

– Po­trze­bu­ję jesz­cze tro­chę cza­su na za­sta­no­wie­nie.

– W ta­kim ra­zie pro­szę się po­śpie­szyć. Wo­le­li­by­śmy ogra­ni­czyć stra­ty do mi­ni­mum.

Stra­ty?

Mi­ka­mi, pró­bu­jąc zdła­wić na­ra­sta­ją­cą złość, po­sta­no­wił kie­ro­wać się roz­sąd­kiem. Aka­ma go pro­wo­ko­wał, pod­da­wał spraw­dzia­no­wi jego ule­głość.

– W ja­kiej spra­wie chciał się pan ze mną spo­tkać? – za­py­tał, gdy już się opa­no­wał.

Z oczu Aka­my w jed­nej chwi­li ule­cia­ło całe za­cie­ka­wie­nie.

– Cho­dzi o to – za­czął za­miast nie­go Ishii, po­chy­la­jąc się, jak­by od daw­na cze­kał na oka­zję, by prze­mó­wić – że ko­mi­sarz ge­ne­ral­ny pla­nu­je zło­żyć nam ofi­cjal­ną wi­zy­tę.

Mi­ka­mi po­trze­bo­wał kil­ku se­kund, żeby od­po­wie­dzieć. Nie tego się spo­dzie­wał.

– Ko­mi­sarz ge­ne­ral­ny?

– Wła­śnie nas o tym po­wia­do­mio­no – ma przy­je­chać w przy­szłym ty­go­dniu, mniej wię­cej o tej po­rze, dla­te­go, jak ła­two so­bie wy­obra­zić, wpa­dli­śmy w mały po­płoch. Już na­wet nie pa­mię­tam, ile lat mi­nę­ło od ostat­niej ta­kiej wi­zy­ty...

Nie­wy­klu­czo­ne, że obec­ność Aka­my, ka­rie­ro­wi­cza z To­kio, pod­kre­śli­ła ab­sur­dal­ność tych słów. Nie­skry­wa­na eks­cy­ta­cja Ishiie­go bu­dzi­ła za­że­no­wa­nie. Ko­mi­sarz ge­ne­ral­ny Na­ro­do­wej Agen­cji Po­li­cyj­nej – czło­wiek, któ­ry zaj­mo­wał miej­sce na szczy­cie pi­ra­mi­dy, sto­ją­cy po­nad dwu­stu sześć­dzie­się­cio­ma ty­sią­ca­mi funk­cjo­na­riu­szy – dla re­gio­nal­nej po­li­cji był nie­mal­że ce­sa­rzem. Czy jed­nak jego ofi­cjal­na wi­zy­ta uspra­wie­dli­wia­ła ta­kie za­mie­sza­nie? W tego typu sy­tu­acjach wy­cho­dzi­ły na jaw ogra­ni­cze­nia Ishiie­go. Ota­czał Na­ro­do­wą Agen­cję Po­li­cyj­ną na­boż­ną czcią, jak wiej­ski chło­pak glo­ry­fi­ku­ją­cy wi­zję wiel­kie­go mia­sta.

– Jaki jest cel tej wi­zy­ty? – za­py­tał rze­czo­wo Mi­ka­mi, sku­pio­ny już na swo­jej roli. Spro­wa­dzo­no go tu­taj jako sze­fa Biu­ra Pra­so­we­go, co mu­sia­ło ozna­czać, że z wi­zy­tą wią­że się sil­ny aspekt pia­ro­wy.

– Sześć Czte­ry.

Mi­ka­mi spoj­rzał za­sko­czo­ny na Aka­mę. W oczach dy­rek­to­ra dało się do­strzec pod­szy­te roz­ba­wie­niem wy­cze­ki­wa­nie.

Sześć Czte­ry. Na­zwa spra­wy sprzed czter­na­stu lat – po­rwa­nia i za­mor­do­wa­nia dziew­czyn­ki o imie­niu Sho­ko.

Był to pierw­szy po­waż­ny przy­pa­dek po­rwa­nia w Pre­fek­tu­rze D. Po tym, jak po­ry­wa­czo­wi uda­ło się zbiec z oku­pem wy­no­szą­cym dwa­dzie­ścia mi­lio­nów je­nów, po­li­cja do­ko­na­ła ma­ka­brycz­ne­go od­kry­cia zwłok sied­mio­lat­ki. Toż­sa­mość spraw­cy do dziś po­zo­sta­wa­ła nie­zna­na, a śledz­two na­wet po tylu la­tach wciąż nie było roz­wią­za­ne. W tam­tym okre­sie Mi­ka­mi pra­co­wał w dzia­le do­cho­dzeń spe­cjal­nych Sek­cji Pierw­szej – jako czło­nek Jed­nost­ki Po­ści­go­wej śle­dził ojca Sho­ko, gdy ten wiózł pie­nią­dze do punk­tu wy­mia­ny. W jed­nej chwi­li od­ży­ły bo­le­sne wspo­mnie­nia, ale dla Mi­ka­mie­go naj­więk­szym szo­kiem było usły­szeć z ust Aka­my – biu­ro­kra­ty, któ­ry nie miał związ­ku ze śledz­twem – kryp­to­nim, ja­kim do­cho­dze­niów­ka na wła­sne po­trze­by ochrzci­ła po­rwa­nie. Współ­pra­cow­ni­cy Aka­my na­zy­wa­li go za jego ple­ca­mi psem na in­for­ma­cje i kom­pul­syw­nym szpe­ra­czem. Czy Mi­ka­mi po­wi­nien z tego wnio­sko­wać, że sieć in­for­ma­to­rów Aka­my po za­le­d­wie pół­to­ra roku jego pra­cy na sta­no­wi­sku dy­rek­to­ra zdą­ży­ła zin­fil­tro­wać Wy­dział Do­cho­dzeń Kry­mi­nal­nych?

„Mimo wszyst­ko...”

I od razu ro­dzi­ły się ko­lej­ne py­ta­nia. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że spra­wa Sześć Czte­ry sta­no­wi­ła naj­więk­szą po­raż­kę Pre­fek­tu­ral­nej Ko­men­dy Głów­nej. Na­wet w sto­li­cy, na po­zio­mie Na­ro­do­wej Agen­cji Po­li­cyj­nej, było to jed­no z naj­waż­niej­szych śledztw, któ­re wciąż cze­ka­ły na po­myśl­ne za­mknię­cie. Jed­nak­że po czter­na­stu la­tach, któ­re upły­nę­ły od chwi­li po­rwa­nia, pa­mięć o szcze­gó­łach za­czy­na­ła się roz­my­wać. Kwa­te­ra śled­cza, li­czą­ca z po­cząt­ku po­nad dwie­ście osób, prze­szła re­duk­cję za­trud­nie­nia i obec­nie za­le­d­wie dwu­dzie­stu pię­ciu śled­czych mia­ło jesz­cze ja­ki­kol­wiek zwią­zek ze spra­wą. I choć kwa­te­ry ofi­cjal­nie nie zli­kwi­do­wa­no, zde­gra­do­wa­no ją we­wnętrz­nie do ze­spo­łu śled­cze­go. Na do­miar złe­go do przedaw­nie­nia bra­ko­wa­ło już tyl­ko roku. Mi­ka­mi nie sły­szał, żeby ostat­nio śledz­two oma­wia­no pu­blicz­nie, a wszel­kie źró­dła no­wych in­for­ma­cji wy­schły po­noć daw­no temu. Nie dzi­wo­ta więc, że pra­sa przy­po­mi­na­ła so­bie o po­rwa­niu raz do roku, w jego rocz­ni­cę, w ra­mach sym­bo­licz­ne­go ge­stu pu­bli­ku­jąc ja­kiś ar­ty­kuł. Krót­ko mó­wiąc, śledz­two utknę­ło w mar­twym punk­cie; dla­cze­go więc ni stąd, ni zo­wąd ko­mi­sarz po­sta­no­wił uczy­nić je głów­nym punk­tem wi­zy­ty? Za­mie­rza­my zro­bić wszyst­ko, co w na­szej mocy, za­nim wej­dą w ży­cie prze­pi­sy o przedaw­nie­niu – czy tak ro­zu­mo­wa­li prze­ło­że­ni Mi­ka­mie­go? Czyż­by cho­dzi­ło im wy­łącz­nie o gło­śny po­kaz fa­jer­wer­ków, or­ga­ni­zo­wa­ny na ostat­nią chwi­lę dla opi­nii pu­blicz­nej?

– Sześć Czte­ry? A kon­kret­nie? – za­py­tał bez ogró­dek Mi­ka­mi. Uśmie­szek na twa­rzy Aka­my po­głę­bił się.

– Cho­dzi o swo­isty apel – skie­ro­wa­ny za­rów­no do po­li­cji, jak i opi­nii pu­blicz­nej – a tak­że o pod­bu­do­wa­nie mo­ra­le śled­czych, któ­rzy pra­cu­ją nad spra­wą. I o po­ka­za­nie, że tak bru­tal­ne prze­stęp­stwo ni­ko­mu nie może ujść na su­cho.

– Od po­rwa­nia mi­nę­ło czter­na­ście lat. Czy słusz­nie za­kła­dam, że ma to zwią­zek z moż­li­wym przedaw­nie­niem?

– Co mo­gło­by wy­wo­łać lep­szy efekt niż czy­tel­ny ko­mu­ni­kat, od­no­szą­cy się do tej sta­rej spra­wy? Po­wie­dzia­no mi, że to po­mysł ko­mi­sa­rza – oso­bi­ście uwa­żam, że bar­dziej ob­cho­dzi go we­wnętrz­ne au­dy­to­rium niż zda­nie spo­łe­czeń­stwa.

„We­wnętrz­ne au­dy­to­rium. To­kio. Wiel­ka po­li­ty­ka”.

– W każ­dym ra­zie tu­taj ma pan do­kład­ny roz­kład dnia wi­zy­ty.

Ishii pod­niósł kart­kę, a Mi­ka­mi otwo­rzył swój no­tat­nik.

– Pro­szę pa­mię­tać, że to na ra­zie nic ofi­cjal­ne­go. Ko­mi­sarz ma przy­je­chać sa­mo­cho­dem w po­łu­dnie. Po lun­chu z ko­men­dan­tem uda się bez­po­śred­nio do Sa­da­cho, do miej­sca, gdzie zna­le­zio­no zwło­ki. Tam zło­ży kwia­ty i za­pa­li ka­dzi­dło, a na­stęp­nie po­je­dzie do Ko­mi­sa­ria­tu Cen­tral­ne­go, żeby wes­przeć ze­spół. Póź­niej chciał­by od­wie­dzić ro­dzi­nę ofia­ry i zło­żyć hołd pa­mię­ci dziew­czyn­ki. Ko­lej­ne ka­dzi­dło, a na ko­niec krót­ki wy­wiad, naj­le­piej pod­czas spa­ce­ru z domu ro­dzi­ny do sa­mo­cho­du. Na dzień dzi­siej­szy to tak mniej wię­cej wy­glą­da.

Mi­ka­mi prze­stał no­to­wać.

– Na­praw­dę za­le­ży mu na wy­wia­dzie w cza­sie spa­ce­ru? – Ozna­cza­ło to, że dzien­ni­ka­rze oto­czą go i za­sy­pią py­ta­nia­mi, gdy tyl­ko wyj­dzie przed dom.

– Zga­dza się, tak brzmia­ły wy­tycz­ne se­kre­ta­ria­tu. Naj­wy­raź­niej uwa­ża­ją, że taka kon­wen­cja bę­dzie mieć w so­bie wię­cej dy­na­mi­zmu niż ofi­cjal­ne spo­tka­nie na sali kon­fe­ren­cyj­nej.

Mi­ka­mi spo­chmur­niał, a w jego gło­wie za­ro­iło się od ob­ra­zów bez­względ­nych twa­rzy przed­sta­wi­cie­li me­diów.

– A zdję­cia? Gdzie chce je zro­bić? W miej­scu od­na­le­zie­nia cia­ła?

– Nie, zdję­cia pla­nu­ją w domu ro­dzi­ny za­mor­do­wa­nej.

– A dzien­ni­ka­rze? Mają wejść do środ­ka?

– Dla­cze­go pan pyta? Mo­gło­by za­brak­nąć dla nich miej­sca?

– Nie, ra­czej nie, tyl­ko...

– Ko­mi­sarz skła­da hołd ofie­rze przy oł­ta­rzy­ku, a w tle uchwy­co­na ro­dzi­na – na ta­kim zdję­ciu za­le­ży im do te­le­wi­zji i ga­zet.

Szef po­li­cji za­pew­nia­ją­cy po­grą­żo­ną w żalu ro­dzi­nę, że po­ry­wacz z pew­no­ścią zo­sta­nie uję­ty. Taka scen­ka nie­wąt­pli­wie mia­ła moc od­dzia­ły­wa­nia.

– Pro­blem w tym, że zo­sta­ło nam mało cza­su. Dla­te­go musi pan uzy­skać zgo­dę ro­dzi­ny naj­póź­niej w cią­gu jed­ne­go, dwóch dni – rzu­cił z boku Aka­ma, prze­cho­dząc w swój zwy­cza­jo­wy tryb wy­da­wa­nia roz­ka­zów.

Mi­ka­mi kiw­nął bez prze­ko­na­nia gło­wą.

– Hm? Jesz­cze ja­kaś spra­wa, któ­rą chciał­by pan po­ru­szyć?

– Ra­czej nie... – Mimo że wąt­pił, by ro­dzi­na dziew­czyn­ki mia­ła się nie zgo­dzić na spo­tka­nie, krę­po­wa­ła go myśl, że bę­dzie mu­siał wy­stą­pić z ofi­cjal­ną proś­bą. Tuż po po­rwa­niu pra­wie z nimi nie roz­ma­wiał – wy­łącz­nie człon­ko­wie jed­nost­ki roz­po­znaw­czej mie­li oka­zję za­mie­nić z po­szko­do­wa­ną ro­dzi­ną wię­cej niż kil­ka słów – a nie­dłu­go póź­niej zo­stał prze­nie­sio­ny. Przy­dzie­lo­no go do Sek­cji Dru­giej za­le­d­wie trzy mie­sią­ce po po­rwa­niu, przez co cał­ko­wi­cie stra­cił kon­tro­lę nad po­stę­pa­mi spra­wy.

– W po­rząd­ku. Naj­pierw zaj­rzę do ze­spo­łu Sześć Czte­ry, żeby spraw­dzić, czy mają ja­kieś nowe in­for­ma­cje na te­mat ro­dzi­ny – oznaj­mił, ostroż­nie do­bie­ra­jąc sło­wa.

Aka­ma zmarsz­czył z nie­za­do­wo­le­niem brwi.

– To nie bę­dzie ko­niecz­ne. Z tego co ro­zu­miem, zdą­żył pan po­znać bli­skich dziew­czyn­ki. Nie, po­wi­nien pan wy­sto­so­wać proś­bę bez­po­śred­nio, nie ma naj­mniej­szej po­trze­by an­ga­żo­wać w to Wy­dzia­łu Do­cho­dzeń Kry­mi­nal­nych.

– Ale...

– Ta­kie spra­wy leżą w ge­stii Wy­dzia­łu Spraw Ad­mi­ni­stra­cyj­nych. Nie wy­da­je się panu, że an­ga­żo­wa­nie na tym eta­pie do­cho­dze­niów­ki wszyst­ko skom­pli­ku­je? Pro­szę się za­jąć przy­go­to­wa­nia­mi – gdy tyl­ko się pan z tym upo­ra, oso­bi­ście skon­tak­tu­ję się z dy­rek­to­rem. Aż do tego mo­men­tu pań­skie dzia­ła­nia po­win­ny mieć cha­rak­ter po­uf­ny.

„Taj­ne?” Mi­ka­mi nie po­tra­fił roz­gryźć praw­dzi­wych in­ten­cji Aka­my. Or­ga­ni­zo­wa­nie wi­zy­ty ko­mi­sa­rza ge­ne­ral­ne­go bez wie­dzy Wy­dzia­łu Do­cho­dzeń Kry­mi­nal­nych? Było dla nie­go rze­czą aż na­zbyt oczy­wi­stą, że to pro­sta dro­ga do nie­po­trzeb­nych kło­po­tów, a prze­cież cho­dzi­ło nie o byle ja­kie śledz­two, tyl­ko o Sześć Czte­ry.

– Wła­śnie, a co do pra­sy... – cią­gnął Aka­ma, igno­ru­jąc oba­wy pod­wład­ne­go. – Po­nie­waż, jak mi się wy­da­je, nie miał pan wcze­śniej do czy­nie­nia z po­dob­ny­mi kwe­stia­mi, chciał­bym od razu wy­ja­śnić kil­ka rze­czy. Wy­wiad pod do­mem ro­dzi­ny ofia­ry ma wy­glą­dać na­tu­ral­nie i swo­bod­nie, ale nic z tego nie wyj­dzie, je­że­li za­pew­ni­my dzien­ni­ka­rzom do­stęp do ko­mi­sa­rza bez żad­nych re­stryk­cji. Stan­dard przy­go­to­wań musi być taki, jak­by cho­dzi­ło o człon­ka Zgro­ma­dze­nia Na­ro­do­we­go. By­ło­by rze­czą god­ną po­ża­ło­wa­nia, gdy­by ko­mi­sarz za­czął się ją­kać w od­po­wie­dzi na ja­kieś nie­spo­dzie­wa­ne czy nie­od­po­wie­dzial­ne py­ta­nie. Dla­te­go pierw­sze, co na­le­ży za­ła­twić, to li­sta py­tań – niech Klub Pra­so­wy przy­go­tu­je wszyst­ko z wy­prze­dze­niem. W dniu wy­wia­du będą mieć ja­kieś dzie­sięć mi­nut. Po­nad­to wy­wiad mogą prze­pro­wa­dzać wy­łącz­nie przed­sta­wi­cie­le ga­ze­ty, któ­ra w tym mie­sią­cu re­pre­zen­tu­je dzien­ni­ka­rzy. I pro­szę im dać ja­sno do zro­zu­mie­nia, jak waż­ne jest uni­ka­nie nie­zręcz­nych py­tań. Czy wszyst­ko pan zro­zu­miał?

Mi­ka­mi spoj­rzał na swo­je no­tat­ki. Zdą­żył po­go­dzić się z my­ślą, że bę­dzie mu­siał omó­wić szcze­gó­ły spo­tka­nia z me­dia­mi; py­ta­nie, czy w obec­nej sy­tu­acji wcho­dzi­ła w ra­chu­bę ja­ka­kol­wiek ra­cjo­nal­na dys­ku­sja.

– Za­kła­dam, że dziś rano pi­sma­ki znów... gło­śno wy­ra­ża­ły swo­ją opi­nię?

Czyż­by Aka­ma wy­czuł jego nie­po­kój? Nie, na pew­no ktoś mu do­niósł o po­ran­nym kry­zy­sie w Biu­rze Pra­so­wym.

– Pro­szę po­wie­dzieć szcze­rze, jak to wy­glą­da?

– Go­rzej niż wcze­śniej. Nie zgo­dzi­łem się na ustęp­stwa w spra­wie utaj­nia­nia in­for­ma­cji w spra­woz­da­niach.

– Bar­dzo do­brze. Nie wol­no nam opusz­czać gar­dy. Gdy tyl­ko wy­czu­ją sła­bość, za­czną zgry­wać choj­ra­ków i będą pró­bo­wa­li wy­ko­rzy­stać sy­tu­ację. Niech ich pan zmu­si do ule­gło­ści – my do­star­cza­my in­for­ma­cji, a oni je grzecz­nie przyj­mu­ją. Niech im pan to wbi­je do głów.

Naj­wy­raź­niej za­koń­czyw­szy prze­mo­wę, za­czął grze­bać w kie­sze­niach ma­ry­nar­ki, jak­by so­bie przy­po­mniał, że cze­goś tam szu­kał. Mi­ka­mi zer­k­nął ką­tem oka na Ishiie­go – szef se­kre­ta­ria­tu pi­sał coś czer­wo­nym dłu­go­pi­sem, wciąż roz­en­tu­zja­zmo­wa­ny. Złe prze­czu­cia Mi­ka­mie­go oka­za­ły się pro­ro­cze, był te­raz bar­dziej przy­tło­czo­ny niż przed wej­ściem do ga­bi­ne­tu dy­rek­to­ra.

– Do­brze, sko­ro to już wszyst­ko...

Za­mknął no­tat­nik i wstał. Być może Aka­ma do­strzegł w jego po­sta­wie ja­kieś ozna­ki fał­szy­we­go po­słu­szeń­stwa, bo ode­zwał się w chwi­li, gdy Mi­ka­mi miał opu­ścić ga­bi­net:

– Dwie kro­ple wody. Musi pan na­praw­dę ją ko­chać.

Mi­ka­mi za­marł. Od­wró­cił się ostroż­nie. Aka­ma trzy­mał w dło­ni zdję­cie Ay­umi, któ­re prze­ka­za­li po­li­cji w związ­ku z po­szu­ki­wa­nia­mi. „Dwie kro­ple wody”. Ni­g­dy nie zdra­dził dy­rek­to­ro­wi po­wo­du uciecz­ki cór­ki, lecz i tak się za­czer­wie­nił. W jed­nej chwi­li ru­nę­ła fa­sa­da spo­ko­ju. Aka­ma wy­glą­dał na za­do­wo­lo­ne­go z sie­bie.

– Od­ci­ski pal­ców, do­ku­men­ta­cja den­ty­stycz­na... Może po­wi­nien pan omó­wić to jesz­cze z żoną? Chciał­bym zro­bić dla pana wszyst­ko, co w mo­jej mocy.

Dy­le­mat Mi­ka­mie­go trwał tyl­ko kil­ka se­kund.

– Dzię­ku­ję.

Ukło­nił się głę­bo­ko, czu­jąc, jak krew krą­ży szyb­ko w jego ży­łach.
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